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na małym ekranie . , . 
Rodzynki w c1esc1e 

ubłeg!ego tygoci.ntis Wlfrainte o ł'OZ'!Doju plsa'l'za, • 
ucozono na nootępu.jo,cej zasa- tym, że coraz umiejętniej ope­
dzie; byty wieczory do-k!adnie •·u.je on konwencją telewizyjną, 
wypebn!one, atra.k.cyjne, poctczas że coraz leple1 rozumie specyft­
których. pre.zenbowano interesują kę malego ekranu.. Był to tekst 
ce i oryginalne widowiska tele- barctzo interesujący, wspó!czes­
wizyjne. Obok nich. jednak. zna n.11 - a specyficzna formuła sy­
tazly się cl.ni zu.pebnie puste, ta- tl!acyjna (kia.mrę tej sytuacji 
kie kiedy to posiadacze tetewi- stanowią ctialogl pomiędzy akto­
zorów brali do 1'ękt codzienną ram! przebywającymi w atuctio 
gazetę - i octk!actai!i ją ze znie- telewizyjnym) przydawala apek-
cnęconym wyrazem twarzy, po taklowi a.trakcyjności. • 
czym $tara!! się zwgCI<nizować Bardzo pozytywnie ocenić 1vy 
fObie wieczór ;,poza dQmem". pada rea<Uzację widowiska. Tym 

Nie ,;€st to najtea>sza zCI<sacta, 1 azem ctokrętkl ft!mowe spe!nla-
owo wk!actanie programu. ;;>Od ly właściwe fu.'tllkcje, a real!zato 
1,;ątem 9poradycznych. „rodzy.n- rom u.da~ się .w pebnt wykorz.Y 
ków". Tym bardziej że sezon st.ać mozliiwości forma1.ne 11kie 
iesiem.no-z1mowy już się 1'0zpo-~iósl ze sobą tekst ~ztu.k!. ::=:-i 
czą! i do•prawdy nie ma tad1.ych. Kolejnym oslo,gnięc1em Te-a~r!' I 
tlu.macze1i, które mogtyby us.pra Tetew1z3! byla sztu,ka M. Fr,1.-
wiedliwić pustkę p.ontektórych. Bcha „Bledermann I podnalacze • 
wieczorów. · Nleda.wn.o - znów w ramach. F• 

. •n • t • a etiwalu. Teatrów - oglądaliśmy 
Zactamem n-cenze~,,.. ,e-s . 'e . • .!'ztu,kę Hofmanna „Pokój z nle-

nak m1ęctz'!.I lmnymi, omawia~•• krępującym wejściem", która to 
tych. au.ctyc3I na któ~l'ch. mo.na sztuka pełna jest sytuacji ama:o­
~yto ,,zatrzymać oko • Nalezaly gLcznych. Tak samo S'POkój mt~­
ao nich. z pewnością dwa bardzo szcza;.skie,go domu. wklócony zo 
~iiteresu.jące spekta.kle teatralne, staje nagle przez dziwną w!zy­
oba nadane .w. poniedzia!Jcl przez tę. .. w sztuce Frischa - (która 
Teatr Telewiz3i. zrobłla zresztą światową karie-

Jerzy Broszkiewicz niedawn_o rę) do domu poczciwej m!e-
.-ozpoczql karierę plsa'l'za tetewi- szczańskiej pary „WProwal'l.z!!I 
zvjnego notabene niezbyt się" panowie Schm!tz I Elsen­
szczęśliwym apektaklem z,reatizo ring. Jak reagują państwo Ble-
wanym przez Ośroctek Krakow- deTmCI<nn na gwalt, agresję ł bru 
ski. Na przestrzeni paru mi_e0ię- talność? - za wszelką cenę prag 
cy nazwisko Jerzego Broszkiewl- na S'POkoju., ustępu.ją więc wobec 
cza pojawiało się w pro_gramach kolejnych tądań. 
tetewizyjnych. wielokrotnie - by! sztuka Frischa jest próbą uka­
on au.torem adruptacji „Po-Pio- ttmia konsekwencji, do ja1dch 
lów" Zeromskiego, a trokże sz:u.- prowadzi O<POrtu.nlzm - jest więc 
lei „Koniec księgi IV'• - oby- sztu,kq sensu. stricto po!ttvcznq 
dwie te pozycje obejrzettśmy w I bez tru.ctu odnajdu.jem11 w ntej 
ramach. pierwszego telewl>Zyine- atu.zje ct•o Niemiec faszystow­
go festiwalu teatrów. Jednakże s~!ch.. s zwa.1cars,kl pisarz -próbu 
realizacja „Popiołów" gpotkala je przeprowadzić analize proces11 
się z wietoma zarzutami, przy ppolecznego w efekcie któreno w 
czym wiele z nich. dotyczyło spo.kojn11ch mie&zczmi&kich Niem 
właśnie actaptacji. czech doszed! do w!adzv Hitler. 

Telewizyjna sztuka ;.Ta wteii Spek-ta.k.l otTzymal znakomitą 
mogita", która otrzymala ptel'w- obsade aktorską (M. Pawl-tkow-
sze miejsce w konkursie na sztu. ski, M. Czech.owtcz. A . ŁOJPlckl) 
kę telewizyjną - 8wtadczy jut t został przez E1'w!ma Axers 

trafnie zrealizowany 'UJ konwen­
cji moralitetu.. Bylo to mqdra ' 
cie-kawe przedstawieni&,.. 
~ „Poznajmy się" 
clulć bez „szefa", wypelnione by 
ro jectnak „szefem" bez reszty ..• 
Jacek Fedorowicz (mimo że po­
zbawiony „pary") jeszcze raz za 
prezentowa! się jako konfera.n­
sjer wyjątkowo tntettgentny ł 
oryginalny. W sumie byl.-i to por 
c1a znaikomitej zabawy, iwtet­
nych pomyslów. blyskottiwych. 
powiedzlonek. At dzi!W pomy­
§leć, te najsłabiej w tym wszyst 
kim wypad! „recenzent" czytł 
Krzysztof Teodor Toeplitz. Rów­
nież występ Zbigniewa Cybu,l­
sk-iego byl nudny I rozwlekły. 
Za to „dziecko" - pTaw<iziwa 
r~"Welacjal „Pozna1my •!ę" wy­
maga jeszcze pewnych skr6tów, 
bardziej starannego wyważenia 
prO<Porcjl poszczególnych „nu­
merów" - bylby to w6wczas 
naprawdę najwyższej klasy 
;.show". 

Dwa po-pu.larne magazyny 
;,Pegaz" oraz „Eu.-re.ka'• flrochę 
w tym tygodniu znużyly. bYlY 
monotonne ł malo pomyslowe 
Wydaje się np. te roctnlcę wy­
puszczenia pterwszeqo spu.tnlkii 
można bylo w „Eurece" u.c:::c!ć 
ciekawszym pTogramem. SzkodtJ 
też, że „Pegaz" - kTqtacy po 
wielu sto!icach Europy, ta·k rzad 
ko zaglada do f.nnych miast na­
szego kraju. 

Clekwwy „Proton" Klul> 
Młodzieżowy - ubarw!ly w11stę­
P1/ studenckich CI<Ttystów. wśr )d 
programów publicystycznych 
warto zwrócić uwaqę na wycze~ 
pu.jac11 cykl „Spotkań lu.bel­
slcich" ukazujący przemlam.11 ł 
osiq.gnlęc!a Lu.belszcz11zn•1. WTesz 
1'1e, w Kinie KrótkLch Filmów -
dowcipna polemika z Tecenzen­
tem .,życia Warszaw11" w wyko­
nuntu Lecha Pijanowskiego, 

usatysfaikcjonown!a 
młlofaików k1'6tklego 


